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ROZMAITOŚCI ,

, . ' Ł
Opisanie potrzeby pod Byczyny 

w roku 1588. (a),

,, Skoro po koronacyy Zygmunt* III. 
kfóra była A. 15g7 dni* 22go Xbri*, 
Król J. Mość wyprawił Komornika swego do 
Cesarza Krześeiańskiego x liłty  dowiadując 
się tego , ieżełi x wolą iego MaxymStian 
takie sikody w Polszczę czyni, gdyż i Pano­
wie Radni są f t z y  nim Krzesciańtcy ,  a 
zwłaszcza i Hetman Cesarski. —  Nazna­
czono temu Komornikowi dzień , na ktdry 
rozkazano mu koniecznie p rzyieidzać, a 
a Cesarza żeby się odprawy upominał, nay- 
więcey trzy dni iey czekał, a potem do 
Polski iechał. A gdy tego Komornika nie 
słychać było , i po czasie naznaczonym, 
dopiero K. J. Mość kazał się Panu Hetma­
nowi za Maxymiiianem ruszyć. Co usłysza­
wszy A rcy-X iąię Maxymilisn , i i  woysko 
Króla Pclikiego następnie za nim , poczuł 
zarazem w Śląsko wstępować; acz przy­

d a j  W y c h o d zą c y  w Kijakowie lit tracki 
D ziennik  : Pszczółka Krakowska , u-
mieśeił ten a rtyku ł wyigty z S ta ro ży t­
nego rękopism u.

bycie trzech tysięcy ludsi , to ielt , Tie*  
postfazego z Węgry i zosobna , u Śląza­
ków zatrzymało go w sobotę po Stey A- 
gnieszce.

JMFan Zamoyski Hetman nocował na 
granicy Sląskiey, zkąd o północy ruszył się 
ku Byczynie miasteczku , mszy Stey wy­
słuchawszy, i Panu B ogusię poruszywszy za 
wszystkim rycerstwem J. K. Mości. O świ­
taniu straż pogromiwszy, poczęli nadcią­
gać ku Byczynie , skąd Maxymilianowe woy- 
ska poczęły wychodzić przeciwko nim. A 
gdy było Panu Hetmanowi przeprawiać się 
kn nim prżcz groblą między dwa stawy, roz­
kazał Maxymilian, aby się z nim wtenczas 
potkano; ale Prepostfazy z Panem Stani­
sławem Stadnickim bardzo na to nie ra­
d zili, owszem, aby mu »ię ze wtxystkiemi 
ludźmi przrprawić dali , i mieysca postąpi­
l i , a na to stali, rozumieiąc pewnie , źe ich 
na głowę porazić m ieli, w taką matmą we­
gnawszy. — A gdy się iuż przeprawili, 
stanęło woysko polskie we trztch wielkich 
ufacb, to ie s t, pierwszy był Hetmański, 
drugi sprawował P**» St*ro»ta Sandomirskl, 
trzeci był prawie mocy W ęgienkiey , do  
którego iesscz© przydał Pan Hetman oso­
bliwych m ężów, tych sprawował Baltazar 
Batory, A yrizakoź się im nic kazano pe-



ty k a ć  .■ b y  nayw ięksża b y ła  p o tr z e b a  , ażby  
r o z k a z a n ie  H>-tmauskie zasz ło .  Byli t a i  
lu d z ie  ró żn o  posilni p o  s t ro n ac h  , p o  k ilka­
dz ie s ią t  i p o  s to  k o n i , H e l ig ie r o w ie  ,  k tó -  
r z y  z swey chęci w ielk iey  odw ażyw szy  zdro» 
wie s w o i e , p r z e d  w o y ik ie m  się p o ty k a l i .

M . 'xym ilianowe t a ż  woysko  n a  tro ie  
sp raw ione  by ło .  P ię i t r s z e  sp raw o w ał P sn  
S tan is ław  S tadnicki , d r u g ie  P r e p o s t f a z y , 
ff  t r z e c im  sam M axymilian b y ł  z w ielką 
s t r z e lb ą  w e ip o łe k  i z t e m i ,  co  p o y m a n i  są.

N  p rzód  ,  gdy  p o c z ę ł y  w oyska  n as tę ­
pow ać  , u i a z a ł a  s ię  c h o r ą g ie w  h ia la  Maxy- 
m il ian a ,  g o to w a  d e  p o t k a n i a ,  chcąc na się 
P a n a  H e tm an a  p r z y w ie ś ć  , bo  m ia ła  na s t ro ­
n ie  z a  g ó rą  wielki p o s i ł e k ,  to  i«» t ,  k i lkana­
ście s» t  H * rk « b u 2 « ró w  z U ta rza  m i ,  na  k tó re  
u d e r z y l i  E h g ie ro w i*  z k o z a k i ,  alf? w s p a r c i ,  
aż  ic h  u z s r z e  r a to w a l i  i p r z e ło m  li &opiiai»i. 
( T a m ż e  H ołubek  w oko  p o s t r z e l o n ,  i P v b Ż ó ł ­
k iew sk i w  u d ) .  P e te m  się iuź p o czę l i  rnie- 

s t a ć .  W  tym  Pan S tan is ław  S tadn ick i  oba  
c t y w s z y  znak h e tm a m k i  n ad  n im noszony , 
u d a ł  się p raw ie  swą chorągwią ku ni i w a , 
gdzie  n i e m a l  wszystkie  ludzie struci! i chu- 
rąg iew . A  gdy iuż  peczę li  uc iekać ,  zażyli  
ie sz c z e  forte lu  , że p rzyw ieść  tę  chcie li  na  
s t r z e l b ę , przy  k tó r e y  by ł Majcymilisn , a le  
iż  n a  górze  s t a l i ,  nip P o l a k s m  nie szkodzi 
ła .  A  g d y  iuż zobacz)  ł  P a n  Z a r o s t /n a  H e t ­
m an  C esarza  K rz eś . ia ń sk ieg o  , ż e  p rzeg rana  
b i tw a ,  r a d z i ł  M rx y ro i l ia n o w i , aby co  ry -  
ch le y  do B yczyny  m ias teczka  m u ro w a n e g o  
z i e ż d z s ł ,  a t a m  się b r o n i ł ,  —  co  musiał u- 
c z y n ;ć. Ż o łn i e r z e  po lsc y  p r z e c ie  gon i l i  d a ­
i s y  n iż  aa  m i l e ,  t e ,  k tó r z y  się ro z p ie rz -  
c h n ę l i ,  z w ła s z c z a ,  cc  ie  sp raw ow ał  P r e -  
p o s tfaz y  z S tadn ick ie® . Z a  M sx y m ilfsn em  
p o c z ą ł  n as tęp o w a ć  k u  m iasteczku  B a to ry  
z  r o z k a z a n ia  he tm ańsk iego  i z d ru g iem i  lu d ź ­

mi , gdz ie  za raz  P a n  I ł s im  a kaza ł  s trze lać  
d o  m ia s te cz k a  z d z ia ł  s p o r y c h ,  i z  ty c h ,  
co  M axym lianow i n a  po lu  wzięli, Zatysn
t e ż  iuż  i n o c  nas tępow a ła  ; a le  p rze c ie  
s t r z e l s n o ,  a le  w id tą c  w m iasteczku  m ie ­
szkańcy s t r w o ż o n e ,  onych  t e ż  sam ych  nic 
w ie le  b y ł o ,  p o c z ą ł  C io łek  w o ła ć  na P ia­
sk o w s k ie g o ,  sługę P a n a  H e tm a n a ,  p r o s z ą c ,  a- 
k y  mu m ie y sc a  z ie d n a ł  u P a n a  H etm ana  
z p o se ls tw e m  od M a x y m il i a n a ,  —  c o  o t r z y ­
mał. A  g d y  p r z y s z e d ł ,  p o c z ą ł  m ó w ić :  —  
„  K ró l J. M o ść  M sxym iiian dziwnie s ię  te m u ,  
i ż e ś  ty  i m i a ł  w iec h ać  za  g ra n ic ę ,  w  d z ie r ­
żaw ę C e sa rz a  b r a t a  iego . —  O d p o w ied z ia ł  
mu , ż e  ia  o  ż a d n y m  K ró lu  nie w ie m ,  ie- 
d n a  o  K ró lu  J. M. k o ro n o w a n y m  Zygm uncie 
I I I . —  P o  t y m  C i o ł e k .  , ,  A r c y - X i ą ż ę  j .  M. 
p ro s i ,  a b y ś  się z nim w r o k o w a n ie  w d tł .  “  —  
Ja tn  tu  na ż a d »8 r o k o w a n ie  nie p rz y je c h a ł  
z  ro zk a zan ia  K. J .  M. Pana  m e g o ,  iećno  ż e ­
bym n iep rz y iac ió ly  k o r o n n e ,  w esp ó ł  z ty m i ,  
cc  ie  n a  k o r o n ę  naw iw dli , i sz k o d y  oczy­

ta l i  , c z u b i ł / lu d e m  K.  J. M. a w s z a i o i  się 
z a t r z y m a m  d o  kilku g e d z ;n .  “  , A g d y  iuź
b y ło  o  pią tey  w n c c ,  k a z a ł  znow u Pan H e t ­
man s trze la ć .  —  A w t m z te m i kon trak ty  
p r z e d  sam ym  M xym iii*nem  godz inę  C io łe k  
z B rońsk im  do  P. H  t r a n  h o  I z i l ,  ta p o ­
tem  s a m  M axym ilU n  wy -echał s  m ias teczka  
do P .  H e tm a n a  i z p o m o c n ik i  w e m i ,  p ro ­
sząc , aby P. H e tm a n  t r z y m a ł  t e  k o n t r a k ty :

tm o .  Aby miał b ac ze n ie  na u szanow anie  z a ­
c n e g o  u ro d ze n ia  ie g c ,  aby  s:f  n iena-  
śm iew ano ,  n ie  urągano.

sd o .  U c z c iw e  w ięz ie n ie ,  —  łaskaw y p o s tę p e k

3tio-  Ci P o la c y  c o  z n im  byli,  s b y  n ie byli ka­
ran i  n a  g a r l e ,  na s ław ie ,  i na m ajętności.

4 to. N ie m c e  wszystkie, a zw łaszcza m a łe y  
k o n d y o y e y ,  iżby  w o lno  puścił.



Sto. Aby sala steczko rcsle Sachowtł.

Pan H etm in  obiecał u Króla J. M. 
ziednzć mu to ,  krom maiętności brania, —  
Ciemce d r o b n e  puścić, ale izby wszystko z o ­
stawili, bo żołnierze trudno dla łupu wstrzy 
mać. Szkatułę Maxynaitianowf gdy oglądał 
Pan Hetman westchnął arcyksiąźę powicda- 
iąc; i e  siłę -mię ta szkatuła kosztuie ' fa n ie  
Hetmanie: do k iórey g d y  otworzył, nalszł 
cyragrafow rozmaitych dosyć, od tych co 
pieniądze od niego  brali, i ts mu teraz ludzi 
popisany ch zwieść na g io sn ę  c b ieca l i , któ­
rych ludzi miał pewnych 34 ,000  na 
łame pieniądze swo20.

Więzniowio Polacy ci nayznacznieyszy 
byli: Sam Arcyksiążę, przy niem wzięci An 
■drzey z Górki ft oieyv ods Poznański, oro- 
nieck- Biskup kiiowski, Andrzey Zborowski 
Mar załek dworny, Czsrnkewski Dzieksn Po­
znański, ksiądz Alexander Prób ki stary, Sta­
nisław Ciotek, Prokop Pękosławski. Tcinssz  
Zoładż, ten był z więzienia uciekł i ni* broił 
n ic ,  Staros ta  Piotrkowski z bitwy uciekł i in­
nych wiele. lJaD» Matreiowsiićgo pacholę z 
nowm g o przód W" stod* przeiechał, a po 
tym naza utr P. Ci; kliniki Sekr; K, 1 M. 
mienił ludzi pobitych pok Uczonych Msxytm- 
l irnowtgo woysk* .3770, krom tych co wbło- 
ciech zostali i na lesiech  pogicfii,  bo .to ie- 
dno na dwie mile liczone.

Już też w Krakowie cbwtłuno edykt sey- 
mu koronacyey, źe wszyscy maią być rozu­
miani za koronne nieprzyiscioły, którzyby 
Króla koronowanego za Pana nie przyioio- 
wali: także Senatorowie, ktbrzyby przysięgi 
nieoddali, powinni do czterech niedriel, i ci 
Wsiyscy o  których wątpią, za takowe rnaią 
hydź rozumień:: o CO ich mtią wszystkich 
naandstem przypożwać. — Max milian pro­
sił P. Hetmana aby go do Krakow* niewo •

ził, gdyż w nim nie mógł hydź kiedy sata 
chciał. Dla czego prowadził go do Krasne- 
gostawu na stolice, z nim Gorł ę W oiewodę  
Poznańskiego, Andrzei* Zborowskiego Mar­
szałka nadwornego. O Krzysztofie Z borow ­
skim powiedział sam Maxymilian, źe  był w  
Niemczech zachorzał: potym gdy ozdrawiał, 
in o w u  mu zecydyw a przyszła, nie w iem ,  
nieumar i. — P. Gnieźnieński nie był na tey  
woynie, wyiechał był do domu, a teraz stara 
się o gleit u Króla J. M. przez Pana Mar­
szałka Kor: —  Jordan, ten też iuź sobie 
gleit z iednał, ale skoro się tego dowiedział 
Pan Hetman, pisał do Króla prosząc aby t e ­
go nie czynił, gdyż W. K. M. wie. co mnie 
1 Rzpłtey uczynił, i nie ieżdził więcey do ningo 
Kardynał. Panu Woinickierou Tyczyńskiemu 
słano Woiewodztwo .Senlomicrskie: ale go  
wziąść niecbcisł. Znowu do niego posłano 
aby iuź nie żartował a wziął go, bo musi 
P o d k o m o m w o  puścić po niewoli, niecbcc li 
powoli, które naznaczono Far,u Łsśniow-  
akiemu Kac, t łanowi Podlaskiemu. Radom da* 
no P. Socbactewskiemu, Busko P. Sendorrrer- 
skienm: O Łańcut też  proszono. Krzćszow 
i Zanie eh dano tez iuź JMPanu Hetmanowi n* 
wieczność za zasługi lego.

Ii opia listu J Mci  Pana Jana  Z a m o y- 
skiego H e tm ana  i Kanclerza Koronnego do 
Króla J M  ości, z p o d  Byczyny.

, ,  Zaleciwszy w ierne fłużby swe w mi- 
, ,  ło śc m ą  łaskę W. K. M. Pam m. m . , zdro* 
„  rria d o b reg o ,  fortunnego i szczęśl w ego  
, ,  p o w o -z -n  a od Paca Boga wsiechnaogące- 
„  go  życzę*

, ,  Oznaymuię W. K. M, iż dnia wczo-  
1} rayszego przybył arcyksiątęciu M xymi- 
, ,  lianowi prepostfaay ze czterr.astąset kon- 

nych, M orawców, Ślęzaków. — Miał



„  woyvfea sześć tysięcy p sw n io , które była 
„  większa niż woyako W . K. M ., a dwie- 
„ ma bufy Arkabuąerów bsrzo potężne. 
j> Zwiedliśmy bitwę z sobą pod Byczyną acz 
„  była  co  czynić z tem i Raiterami. Ale 
, ,  Łtoli Pan Bóg dal zw ycif ztwo. A to  więk 
,, sza i i  pa bitwie arcyksiąże ustąpił do mia- 
, ,  steczka, przy aim Biskup Kijowski, P. 
„  Woiawoda Poznański Marszałek nsdw or- 
„  n y , C o łe k ,  Prcńrki, Dziekan Czsrnkcw- 
, ,  Zołądz, P fkosław ski, i ieet iuź Arcy- 
>, książę w ręku i ci w szyscy. Zdało mi 
}, się z nim hum ane  o b e j ś ć ,  nie:hcąc arpe- 
„  ritate  Pana B ogo o b r a isć , i LIgu:ąc te*
„  m u, aby do rąk żywo Arcyksiąże pray* 
t , szed ł, na czyta sens belli  n a leża ł. Brat 
, .  moy P. Żółkiewski postrzeleń , Hołubek  
„  zabit. Gha.l ń ki przet cb ed w ie ręce po- 
„  strzelon. Srogie było starcie z tymi zw ia- 
, ,  szcza hufy Arkahuzerskieaii. Nisprzyiacia- 
, ,  la na dwie mili bitcs jeszcze cisł nispołicao- i 
, ,  no. Im p e d im e n ta  wszystkie naszym się 
„  dostały. Stadnicki, Prepostfazy u ciek ł.—  
n  Szerzey potem , p a r t ic u la r ia  i sposób bi- 
„  twy w ypiszę, bo to  w szkole piszę. —  Z 
„  miasta A rcyksiąże wyszędł. Dziękuy te- 
, ,  -dy W. K. M. Pasu Bogu chwałę oddaiąc , 

V  ocatiey  sw eiey  dosyć czyn iąc, a o do- 
»> bram R zpltey ob m yśleiąc, tsk ow e-  
„  go  gardłowania Rycerstwa sw ego i prze- 
„  lanie krwią racz W . E. M. bydż wdzię- 
, ,  cznytn. M oie też  służby rozum iem ; że  
„ od  W. K . M. lubo n iegod n e, ale źyczli- 
„  w e i] nprzeym e, na stronę nie bgdą od- 
„  rzucone. ,—  Z tym się i pow tbre w  mi- 
;, łośeiwą łaskę W. K. M. z służbami memi 
„  p iln ie zalecam. Z pod B y czy n y , dnia *5  
„  lanuarii A. i58S>

Krasnego - s ta w u , i z  P o lsk i  z  w s z y s tk ie m i  
obrządkami', k t ó r y  to  d ia r y u s z  p ro w a d zo n y  
p i  zez  dzień  5 ó y  8  9  *lbra Z a czy n a  się tend  
s ło w y :

„  A tak mieszkał w Krasnymstawie! A rcy  
xiąźę Maxvaiilian J.- M. przez niem ały czes, 
aż Posłow ie C eiarzs J. M. i króla H  szpan- 
s k ie g o , Papieski i innych Książąt i Panów 
Krześciańskich postanowienie uczyn l i , i*ko- 
by miał wolen bydź A rcyx ią ie  Maxymilisn: 
którego odprowadzili Jchmość FP. Seim e^o- 
wie od króla J. M- naznaczeni, którzy mu 
zaischali drogę do Olkusza d. 5  ybra r 5 8 3 , 
a arcvxiąźe prsyiechał tegoż dnia o godzi­
nie 1 2 . —  W yiechłli ku niemu J M, X:ądz 
Biskup Chełm ski, i J ,-hmość PP. W ojewodo­
wie Krakowski i Lubelski w pole ku P,.ab*z- 
tynewi w kareta-h i drudzy Ichmość PP. S e ­
natorowie wysiadłszy z karet swy h. A sr- 
cy x  ąźe J. M. tylko stąpił na stopień z kare­
ty  sw ey, i na tym stopniu z niemi się w itał 
i rękę im dawał; on i go  witaiąc obłapili i 
niektórzy rąkj całow ali, exceptis Senatoribus-  
Potym do niego X. Birkup Chełmski uczy­
n i  rzec z f  in sum sensum. “

D a ls zy  c iąg r c k o p ism u , obey m u le  op i­
sanie w y ia zd u  A r c y x ię c ia  M a x y m i l i a n * z


